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Szkoły nie są przygotowane na przyjęcie sześciolatków

1.12.2008    Gazeta Prawna    str. 9   Praca

    ARTUR RADWAN    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA * Rządowy projekt zmian w systemie oświaty

ZMIANA PRAWA * Rodzice jeszcze przez trzy lata będą decydować, czy ich sześcioletnie dziecko pójdzie do szkoły * Firmy, stowarzyszenia lub rodzice będą mogły przejąć od gminy prowadzenie szkoły * Kuratoria oświaty część uprawnień przekażą samorządom, dzięki czemu gminom łatwej będzie zwolnić dyrektora

Od przyszłego roku szkolnego gminy będą musiały zapewnić wszystkim pięciolatkom miejsce w przedszkolu. Sześciolatki będą mogły natomiast pójść do szkoły. Zmniejszy się też rola kuratoriów, a organizacje pozarządowe zyskają możliwość przejmowania szkół. Takie m.in. zmiany zawiera rządowy projekt nowelizacji ustawy z 7 września 1991 r. o systemie oświaty (Dz. U. z 2004 r. nr 256, poz. 2572 z późn. zm.), którym w tym tygodniu zajmie się Sejm.


Zdaniem ekspertów nie wszystkie samorządy w pierwszym roku obowiązywania reformy uporają się z dostosowaniem szkół i przedszkoli do przyjęcia dzieci.

Pięciolatki do przedszkoli

Resort edukacji zamierza upowszechnić wychowanie przedszkole dla dzieci w wieku od trzech do pięciu lat. Do przedszkola będą przyjmowane nie tylko dzieci, które 1 września skończyły trzy lata, ale także te, które skończą trzy lata po 1 września danego roku.


Każdy pięciolatek, już w przyszłym roku, będzie też miał zagwarantowane miejsce w przedszkolu. Z kolei od 1 września 2010 r. rodzice będą musieli obowiązkowo posyłać pięciolatki do przedszkola.


- Obowiązek zapewnienia miejsca dla dzieci w przedszkolu zmusi naszą gminę do znalezienia i dostosowania pomieszczenia na ten cel - mówi Urszula Krztoń, dyrektor Szkoły Podstawowej im. gen. Władysława Sikorskiego w Hyżnem.


Według niej wczesna edukacja jest potrzebna, ale w ślad za wprowadzeniem takiego rozwiązania powinny pójść pieniądze, których brakuje na pomoce dydaktyczne i doposażenie sal.

Sześciolatki w szkole

Obecnie obowiązek szkolny rozpoczyna się dla siedmioletnich dzieci. Jeśli rodzic uzyska pozytywną opinię poradni psychologiczno-pedagogicznej, do szkoły może też trafić sześciolatek. Rządowa propozycja ma na celu obniżenie do sześciu lat wieku obowiązku szkolnego. Reforma będzie wdrażana od przyszłego roku szkolnego i potrwa trzy lata szkolne. W roku szkolnym 2012/2013 do szkoły pójdą już wszystkie sześciolatki. Rodzice w przyszłym roku szkolnym będą też mogli posłać do szkoły sześciolatka, bez konieczności ubiegania się o opinię z poradni. W kolejnych trzech latach o wysłaniu sześciolatków do szkół mają decydować rodzice.


- Oddanie w najbliższym czasie rodzicom prawa decydowania, czy ich dziecko pójdzie do szkoły, jest dobrym rozwiązaniem - mówi Joanna Berdzik, prezes Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Kadry Kierowniczej Oświaty.


Według niej do tego czasu samorządy uporają się też z przygotowaniem szkoły do przyjęcia sześciolatków. Z obniżeniem wieku szkolnego nie zgadza się Karolina Elbanowska, pomysłodawca akcji Ratujmy maluchy. Przekonuje, że przedszkole jest lepszym miejscu dla rozwoju sześciolatków niż nieprzygotowane do ich przyjęcia szkoły.

Mniej uprawnień kuratora

Projekt nowelizacji przewiduje też, że kurator będzie miał mniej obowiązków kontrolnych, związanych z organizacją pracy w szkołach. Jego działania skupią się głównie na badaniu jakości kształcenia. Pozytywna opinia kuratora oświaty nie będzie więc już wymagana, gdy powiat lub gmina będą chciały założyć i prowadzić placówkę doskonalenia nauczycieli, zakład kształcenia lub bibliotekę pedagogiczną. Samorządy nie będą też jej potrzebować, gdy zdecydują się na likwidację szkoły lub połączenie jej z inną. O taką zgodę nie będą też występować osoby prawne inne niż jednostka samorządu terytorialnego lub fizyczne, jeśli będą chciały założyć szkołę publiczną. Ograniczenie kompetencji kontrolnych kuratoriów będzie oznaczać, że samorządy będą miały większy wpływ na zarządzanie szkołami.


Kuratoria nie będą też opiniować arkuszy organizacji publicznych szkół i placówek przygotowanych przez dyrektorów szkół polegających m.in. na zmianie liczby oddziałów i uczniów. Arkusze te będą zatwierdzane przez organ prowadzący szkołę.


- Jest to rezygnacja z niektórych kompetencji kuratora, które i tak ma, bo wykonuje inne wobec szkół obowiązki nadzorcze - mówi Joanna Berdzik.


Uważa, że dyrektor szkoły ma obowiązek wykonywać swoje zadania i nie ma potrzeby zatrudniania dodatkowej osoby, jaką jest kurator, który będzie ją kontrolował. Innego zdania jest Sławomir Broniarz, przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego. Wskazuje, że rząd nie powinien zmniejszać uprawnień kuratorów, ale zadbać o lepszą jakość wykonywanej przez nich pracy.

Łatwiej zwolnić dyrektora

Wyłoniony w drodze konkursu dyrektor nie będzie też musiał obawiać się negatywnej opinii z kuratorium. Opinia ta nie będzie też wymagana przy jego zwolnieniu bez wypowiedzenia. Obecnie wójt, powołując się na szczególne okoliczności, jak np. rażące naruszenie obowiązków, może zwolnić dyrektora dopiero po uzyskaniu pozytywnej opinii kuratora.


- Opinia nadzoru pedagogicznego w tym przypadku jest niezmiernie ważna i powinna zostać utrzymana - mówi Tomasz Malicki, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 26 w Krakowie.

Rodzice poprowadzą szkoły

Samorządy na podstawie uchwały rady gminy lub powiatu będą mogły przekazać osobie prawnej lub fizycznej prowadzenie szkoły lub placówki publicznej. Szkołę będą więc mogli prowadzić rodzice, stowarzyszenia lub prywatne firmy. Przekazana szkoła nadal będzie jednak publiczna, bezpłatna i dostępna dla wszystkich dzieci. Nie będzie mogła zostać zlikwidowana lub przekształcona, np. ze szkoły podstawowej na policealną. Wojciech Jaranowski z sekcji oświaty NSZZ Solidarność uważa, że jest to próba prywatyzacji szkół publicznych.


Wskazuje, że osoba, która będzie źle zarządzać taką placówką, będzie ją mogła oddać gminie, która sama będzie musiała poradzić sobie z tym, aby zaczęła prawidłowo funkcjonować.


Metafora na dzień powszedni

1.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 5   Częstochowa

    TADEUSZ PIERSIAK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

„CODZIENNOŚĆ W LIRYCE” * NAUCZYCIELSKI KLUB LITERACKI „METAFORA”

To już kolejny zbiór poezji członków Nauczycielskiego Klubu Literackiego „Metafora”. Choć organizacja ta istnieje dopiero od 2002 roku, już ma w dorobku dwie publikacje: „Wiersze” (2005) oraz „Za niejednym progiem” (2006). Okazją do wydania obydwu było 100-lecie Związku Nauczycielstwa Polskiego, z którego patronatu klub korzysta. Trzeci zbiorek - właśnie „Codzienność w liryce” -wydany został z okazji VI Dnia Związkowca ZNP Okręgu Śląskiego.


Na okładce książki czytamy: „Autorzy wierszy pragną powiedzieć, że poezja może nam towarzyszyć prawie zawsze i wszędzie, bo w niej zawarte są wspomnienia, przeżycia i wrażenia, piękno zwykłej codzienności. Niewątpliwie z takim spojrzeniem na świat życie staje się ciekawsze, może i łatwiejsze”.

W liczącej ponad 100 stron książeczce znajdują się wiersze 13 autorów. Czy raczej autorek, bo w zbiorze reprezentowany jest tylko jeden mężczyzna. W większości ich nazwiska dobrze znane są w środowisku piszących częstochowian. Co ciekawe, tym razem wśród dominującej poezji znalazły się również maleńkie utwory prozatorskie Elżbiety Jolanty Goli.


Autorką okładki i szaty graficznej książki jest poetka reprezentowana w tomie, a zarazem malarka i tkaczka Alicja Nowak. Wyboru tekstów i redakcji dokonały członkinie Metafory Krystyna Biskup i Olga Bąkowska.

Co się wydaje

Autorzy tych wierszy chcą powiedzieć, że poezja może nam towarzyszyć prawie zawsze i wszędzie, bo w niej zawarte są wspomnienia, przeżycia i wrażenia, piękno zwykłej codzienności


Odszedł prawdziwy działacz sportowy

1.12.2008    Głos Pomorza    str. 8   Lębork

    (AC)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

POŻEGNANIE * Bolesław Bykowski

Tłumy pożegnały Bolesława Bykowskiego, ikonę sportu w Lęborku. Msza pogrzebowa odbyła się w parafii pw. św. Maksymiliana Kolbe w Lęborku. Bolesław Bykowski przez 40 lat pracował jako nauczyciel wychowania fizycznego w Liceum Ogólnokształcącym nr 1 w Lęborku. Bykowski zmarł w wieku 81 lat.


Miał wiele odznaczeń i medali, m.in.: Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odznakę Związku Nauczycielstwa Polskiego, medal Komisji Edukacji Narodowej.

Foto podpis| Przyjaciele pożegnali Bolesława Bykowskiego.


Nauczyciel z ulicy

1.12.2008    Wprost    str. 36   Społeczeństwo

    Michał ZielińSki    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nie rzucają świec dymnych, nie palą opon ani nie okupują rządowych budynków. Ale ich związkowi przywódcy są zadymiarzami pełną gębą. Pierwszego miejsca na liście strajkujących i manifestujących wcale nie zajmują najeżdżający Warszawę górnicy czy blokujący drogi rolnicy. Teraz palmę pierwszeństwa przejęli działacze nauczycielskich związków.

Może dziwić, że inteligencka grupa pracowników, wykonująca jeden z najważniejszych zawodów zaufania publicznego (w końcu powierzamy im los naszych dzieci), zaczyna się staczać na pozycję strajkowych zadymiarzy. Trudno bowiem przypuszczać, aby nauczyciele, których jednym z głównych zadań edukacyjnych jest kształtowanie postaw obywatelskich, uważali porzucanie pracy i manifestacje uliczne za najwłaściwszą metodę rozwiązywania sporów zbiorowych. Można zrozumieć ich dążenie do lepszego wynagradzania ich pracy. Trudno jednak poważnie traktować argument, że protesty są efektem ich „skrajnej determinacji” czy „szczególnie złej sytuacji zawodowo-materialnej”. Zdecydowana większość przedstawicieli tej grupy zawodowej zdaje sobie sprawę, że tak nie jest.

Lista nauczycielskich profitów jest długa. Stabilna praca i pewność zatrudnienia, najdłuższe ze wszystkich zawodów urlopy i najkrótszy czas pracy (co w sumie składa się na najwyższe w grupie tzw. specjalistów wynagrodzenie za godzinę) z nawiązką rekompensują wszystkie uciążliwości tej pracy. To nie przypadek, że w ciągu ostatnich dwóch lat, kiedy o pracę, zwłaszcza w dużych miastach, nie było zbyt trudno, z zawodu nauczycielskiego niemal nikt nie odszedł. Ponadto chętnych do pracy nauczycielskiej jest znacznie więcej niż wolnych etatów. Głównym, silniej nawet akcentowanym niż wzrost płac żądaniem związków zawodowych jest utrzymanie przywilejów zapisanych w „Karcie nauczyciela”. Przywilejów, powiedzmy wprost, wyjątkowych w stosunku do innych zawodów. I wreszcie, wzrost agresywności postaw nauczycielskich nastąpił nie w momencie pogorszenia, lecz - niewielkiej, ale jednak - poprawy sytuacji płacowej.


Jeśli okazuje się, że niekoniecznie chodzi o pieniądze, to na pewno chodzi o politykę. Trudno nie zauważyć, że mechanizm polityczny w konflikcie edukacyjnym jest istotny i że są grupy, których polityczne zyski z owego konfliktu są znacznie większe niż ewentualne korzyści nauczycieli. Pierwsza z tych grup to oczywiście działacze związkowi. Związki zawodowe są jedyną instytucją społeczną zwolnioną z publikowania BIP (biuletynu informacji publicznej), dlatego nie wiadomo, ilu jest płatnych funkcjonariuszy związku i jakie są ich wynagrodzenia. Nikt jednak nie ma wątpliwości, że funkcjonariuszy jest sporo, a ich zarobki wielokrotnie przewyższają średnie nauczycielskie wynagrodzenie.

Niewielka grupa świetnie opłacanych „obrońców ludu” musi wykazać rację swego istnienia. Nie czyni tego rzeczywistą pracą, bo to zbyt trudne. Znacznie łatwiejsze jest tworzenie szumu medialnego przez hałaśliwe akcje protestacyjne. Nieważne jest przy tym, czy mają one jakąkolwiek szansę na sukces. Ważne, aby były głośne, bo wtedy utrzymującym ich związkowcom można powiedzieć: „robiliśmy, co mogliśmy, ale niedobry rząd jest ślepy i głuchy na nasze słuszne postulaty”.


Pikanterii sprawie dodaje fakt, że nauczycielskie związki są dwa: ZNP, który zawsze był przybudówką SLD, i nauczycielska „Solidarność”, która jest przybudówką partii postsolidarnościowych. Przez lata gwarantowało to względną równowagę, bo gdy rządził SLD, strajkowała „Solidarność”, a ZNP siedział cicho. Kiedy władzę przejmowały AWS czy PiS, wtedy cichutka była „Solidarność”. Przejście tej ostatniej na pozycje zdecydowanie propisowskie sytuację zmieniło. Dzisiaj obydwa związki są w opozycji do rządzącej PO, a więc spokojnie mogą się prześcigać w eskalacji żądań.

Nauczyciele są łakomym kąskiem dla polityków. Jest ich ponad 600 tys., są zatem najliczniejszą grupą zawodową, co więcej, grupą stuprocentowo inteligencką, więc jej poglądy „idą w lud” i przekładają się na mnożnikowy efekt wyborczy. Dlatego partie będące w opozycji bardzo troszczą się o los nauczycieli, nie przejmując się specjalnie tym, czy będą mogły złożone obietnice w przyszłości zrealizować. Tak było zawsze i dotyczy to wszystkich partii. Z jednym wyjątkiem - PSL, które nawet tworząc rząd, potrafi być w opozycji. Partia ta już dawno uznała, że bycie ugrupowaniem chłopskim to kiepski interes i stała się partią drobnomieszczańską w tym sensie, że jej aktyw rekrutuje się z inteligencji małych miast i ośrodków gminnych. Ta zaś to przede wszystkim nauczyciele (większość posłów PSL to byli nauczyciele). Dlatego ta partia, będąc u władzy, potrafi podjąć na swoim kongresie uchwałę popierająca nauczycieli czy - rękami minister Jolanty Fedak - wbić koalicjantowi nóż w plecy.

Nauczyciele potrafią liczyć, dlatego powinni wiedzieć, że 50-procentowa podwyżka płac, której żąda ZNP, jest surrealistyczna. Podwyższenie kosztów osobowych (razem z pochodnymi) o 2 tys. zł, kiedy nauczycieli zatrudnionych na pełny etat jest ponad pół miliona, daje roczny koszt w wysokości ponad 12 mld zł. Tego żaden budżet w okresie największej prosperity nie mógłby wytrzymać. Taka podwyżka jest możliwa (i uzasadniona), ale tylko dla najlepszych nauczycieli. W tym celu jednak trzeba stworzyć mechanizm obiektywnego wyłaniania owych najlepszych oraz mechanizm eliminowania leniwych „świętych krów”. Słowem, poprawa sytuacji nauczycielskiej jest możliwa tylko przy fundamentalnej reformie szkolnictwa. I taka reforma w końcu musi się dokonać, jeżeli chcemy, aby nauczyciele zarabiali więcej, młodzież była kształcona lepiej, a budżet nie zamykał się wielkim deficytem.


Naiwnością jest myślenie, że w pracach nad reformą wezmą udział nauczycielskie związki zawodowe. Zamiast ciężko pracować, bardziej opłaca się stać zadymiarzem.

Lekcja zadymiarzy

Styczeń 2008 - na demonstrację zorganizowaną przez ZNP do Warszawy przyjechało 12 tys. nauczycieli domagających się podwyżek płac. Pikieta na kilka godzin zablokowała główne ulice stolicy.

Kwiecień 2008 - oświatowa „Solidarność” zorganizowała protesty przed urzędami wojewódzkimi, tylko w Warszawie w demonstracji wzięło udział ok. 500 osób. Nauczyciele domagali się podwyżek i zachowania możliwości przechodzenia na wcześniejsze emerytury.

Maj 2008 - w jednodniowym strajku ostrzegawczym według ZNP udział wzięło 370 tys. nauczycieli. W tym dniu nie prowadzili zajęć. W niektórych placówkach przesunięto terminy ustnych matur. Żądania były takie same jak w kwietniu.

Wrzesień 2008 - początek roku szkolnego rozpoczął się pikietą nauczycieli przed gmachem MEN. Na demonstrację w Warszawie zjechało ponad tysiąc nauczycieli, głównie z ZNP i „Solidarności”. Jak zwykle domagali się wcześniejszych emerytur i podwyżek.

Listopad 2008 - przed Sejmem pikietowało ponad 2 tys. nauczycieli z ZNP oraz „Solidarności”. Domagali się wcześniejszych emerytur, protestowali także przeciwko niekorzystnym zmianom w ustawie o systemie oświaty.

Portfel specjalisty

Wynagrodzenie za godzinę

33,86 zł - nauczyciele szkół specjalnych

33,22 zł - prawnicy

30,22 zł - nauczyciele gimnazjów i szkół ponadgimnazjalnych

28,62 zł - nauczyciele szkół podstawowych

27,63 zł - nauczyciele szkół wyższych

22,27 zł - specjaliści kultury i sztuki

21,61 zł - specjaliści do spraw ekonomicznych

20,11 zł - specjaliści administracji publicznej

19,21 zł - specjaliści nauk społecznych i pokrewnych

13,33 zł - pielęgniarki i położne

Źródło GUS, 2007 r.


Nauczyciele przybili swoje postulaty

1.12.2008    Polska Głos Wielkopolski    str. 14   Fakty

    Elżbieta Podolska Katarzyna Sklepik    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wczoraj w samo południe członkowie Międzyzakładowej Komisji Pracowników Oświaty i Wychowania Region Wielkopolska NSZZ "Solidarność" i Zarządu Związku Nauczycielstwa Polskiego przybili do drzwi Urzędu Miasta Poznania petycję w sprawie podjęcia rozmów i wprowadzenia zmian w budżecie miasta.


Chodzi przede wszystkim o dodatki do wynagrodzeń nauczycieli w 2009 roku.


- Niedziela to ostatni dzwonek, kiedy możemy podjąć jakieś działania. W środę mija ostateczny termin składania poprawek do budżetu Poznania - mówiła Izabela Lorenz, przewodnicząca Komisji. - To nasz krzyk o zauważenie. W budżecie miasta na 2009 rok nie przewidziano wystarczających środków na podwyżki płac dla pracowników oświaty: nauczycieli, pracowników administracji i obsługi. Spośród wszystkich miast dopłacających do subwencji oświatowej zapewniającej godne wynagrodzenia, Poznań należy do tych, które dają najmniej. Nasze postulaty od wielu lat są przez władze miasta lekceważone - dodaje.

- Dokładamy z własnych środków finansowych średnio 25 procent do subwencji oświatowej - odpowiada Andrzej Tomczak, dyrektor Wydziału Oświaty Urzędu Miasta Poznania. - To nie są wcale małe pieniądze. "Solidarność" żąda podwyższenia dodatków motywacyjnego, za wychowawstwo i dla opiekuna stażu. Podwyżki te rocznie kosztowałyby miasto około 27 milionów złotych i takich funduszy nie mamy. Prezydent zaproponował, że może podnieść dodatek motywacyjny o 10 złotych, a za wychowawstwo o 5 złotych. Jeśli chodzi o pracowników administracji i obsługi, prezydent zaproponował podwyżkę z 2,1 do 2,8 proc. Miałaby wejść ona w życie od stycznia 2009 roku, ze spłatą od września tego roku. I na to są zabezpieczone środki w budżecie - kończy.


Postulaty "Solidarności" to podniesienie dodatku za wychowawstwo klas do 200 zł (w Luboniu obecnie nauczyciele mają stawki pięciokrotnie wyższe niż w stolicy Wielkopolski), dodatku motywacyjnego do 200 zł (Luboń, Rakoniewice i Swarzędz mają dwukrotnie więcej) oraz wzrostu dodatku dla opiekuna stażu do 60 zł (Luboń ma 5-krotnie większy, Rokietnica prawie trzykrotnie).

Foto podpis| Nauczyciele przybili swoje postulaty do drzwi urzędu

Foto autor| Fot. Waldemar Wylegalski
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PRZED LATY O TEJ SAMEJ PORZE
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    WYBRAŁ (SZCZ)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Skrót informacji zamieszczonych na łamach inowrocławskiej prasy

1972 rok

* Oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego zorganizował spotkanie z pedagogami, kończącymi pracę zawodową. Na emeryturę przeszli: Stanisława Lipińska z Wielowsi koło Gniewkowa, Władysław Baranek z Lisewa Kościelnego, Władysław Biegała z Rojewa, Stanisław Czajkowski z Turzan, Leon Nowastowski ze Złotowa, Zdzisław Tylkowski z Polanowic i Zygmunt Kurek, podinspektor z Inowrocławia.

* Załogi zakładów pracy pow. inowrocławskiego podejmują zobowiązania dla uczczenia VII Kongresu Związków Zawodowych. M.in. Janikowskie Zakłady Sodowe wyprodukują dodatkowe ilości sody kalcynowanej, wartości 3,3 mln zł.

1981 rok

* Klienci przez całą noc czekali na otwarcie sklepu ze sprzętem radiowo-telewizyjnym w inowrocławskim Rynku. Sklep otrzymał pięć radzieckich telewizorów marki "Rubin", a także kilka polskich "Jowiszy". Wszystkie aparaty sprzedano na pniu.

* W Sławsku Wielkim odbyło się uroczyste spotkanie z okazji 15-lecia zespołu folklorystycznego "Kujawy", kultywującego piękne nadgoplańskie i kujawskie tradycje. Występują w nim mieszkańcy wsi od 8 do 80 lat. Leonard Maciejewski, naczelnik miasta i gminy Kruszwica, nazwał Marię Patyk, nauczycielkę oraz twórczynię zespołu, mózgiem i sercem "Kujaw".

* Ogromne zainteresowanie mieszkańców Inowrocławia i rejonu towarzyszyło publicznemu losowaniu uprawnień (w systemie przedpłat) do nabycia w 1982 r. samochodów osobowych. Losowania w "Sokolni" dokonała komisja, składająca się z pracowników oddziału PKO i reprezentantów widzów. Spośród 1574 losów, upoważniających do kupna fiata 126p, wylosowano 394. Z kolei przedpłaty na fiata 125p dokonało 421 mieszkańców; los zaś uśmiechnął się do 94.

Rodzice bronią liceum
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    ALEKSANDRA LEWIŃSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- To dobra szkoła. Nie ma powodu, by ratusz ją likwidował - tłumaczą rodzice uczniów X LO. - Tu chodzi tylko o pozyskanie budynku dla innej instytucji - uważają. Urzędnicy zaprzeczają.

- Nie ma żadnych logicznych powodów, by zamykać „dziesiątkę” - twierdzi Marian Bąk, ojciec licealisty. - Syn wybrał tę szkołę ze względu na dobre wyniki matur i lokalizację, a sto punktów miał. To nieuczciwe, że szkołę chce się zamknąć, zakładając, że tacy uczniowie już tu nie przyjdą - dodaje.


Rodzice uczniów i nauczyciele Zespołu Szkół Mechanicznych nr 1 przy ul. św. Trójcy, w skład którego wchodzi X Liceum Ogólnokształcące, spotkali się w czwartkowy wieczór, by ustalić plan działania w obronie szkoły. Ratusz chce ją zlikwidować, podobnie jak XII i XIV LO, tłumacząc, że szkoła przyjmuje słabych gimnazjalistów, którzy nie uzyskują 100 punktów z egzaminów i ocen końcowych. A tyle ma być wymagane od przyszłego roku.


Rodzice przekazali już swój protest radnym. Będą interweniować też u kuratora oświaty, w ratuszowym wydziale edukacji, u prezydenta. O pomoc poproszą rzecznika praw dziecka.


- Matury zdajemy powyżej średniej krajowej, mamy młodą kadrę, a wspólna administracja liceum i technikum mechanicznego obniża koszty utrzymania - wylicza Aleksandra Nawrocka, przewodnicząca rady rodziców. - To dobra szkoła. Jest szansą dla dzieci biedniejszych: nasi nauczyciele za darmo zostają po godzinach. Poza tym szkoła na siebie zarabia. W ubiegłym roku pozyskała 235 tys. zł i za te pieniądze się remontuje - argumentuje.


To nie koniec zysków placówki. ZSM nr 1 dostał w spadku od osoby ze Stanów Zjednoczonych niemal 2 mln zł. Część pieniędzy już została wykorzystana, ale większość zarabia na bankowym koncie.


W szkole huczy od plotek. Krążą dwie wersje: * po likwidacji X LO do ZSM nr 1 będzie przeniesione gimnazjum (z ul. Czartoryskiego bądź z Kruszwickiej), a opustoszałe budynki po nich zostaną przekazane albo sprzedane Wyższej Szkole Gospodarki; * po zamknięciu X LO, Technikum Mechaniczne urzędnicy przeniosą do ZSM nr 2 na Błoniu, a budynek przy ul. św. Trójcy przejdzie w ręce WSG. - To możliwe, bo pan Leszek Latosiński, zastępca szefa wydziału edukacji, w WSG pracuje - sugeruje jeden z pracowników szkoły.


Filip Sikora, wicekanclerz WSG: - Nie jesteśmy zainteresowani tymi budynkami ani żadnymi innymi. Żadne edukacyjne obiekty miasta nas nie interesują - odpiera. Wtóruje mu Bolesław Grygorewicz, zastępca prezydenta miasta. - To plotki. Żywią się tym, że pan Latosiński, współautor projektów oświatowych w mieście, jest zatrudniony na WSG. Ale wykłada tam od lat. Ma na to zgodę prezydenta, wykazuje swoje zarobki. Nie ma tu żadnych tajemnic. A na rzecz WSG nie lobbuję - wyjaśnia.


Grygorewicz zaprzecza, by budynki po ZSM nr 1 czy którymś z gimnazjów miały być sprzedane bądź przekazane komuś. - Po likwidacji X LO chcemy dopełnić szkołę kolejnymi klasami technicznymi o nowym profilu. I prawdą jest, że myślimy o połączeniu niektórych szkół, ale tylko administracyjnym. Będą działać w osobnych budynkach - podsumowuje.


Oświatowe związki zawodowe już zapowiedziały, że poprą X LO. - Bezwzględnie będziemy bronić szkoły. Nie tylko „dziesiątki”, ale też „dwunastki” - zapewnia Ryszard Kowalik, szef ZNP. - Nie może być tak, że ratusz decyduje, kto ma być murarzem, a kto ma kończyć ogólniak. Nasi prawnicy badają, czy zarządzenie prezydenta wprowadzające progi punktowe jest zgodne z prawem - kończy Kowalik.

Foto podpis| Małgorzata Gutkiewicz, nauczycielka ZS Mechanicznych nr 1 (z lewej), podpowiadała na czwartkowym zebraniu rodzicom, jak walczyć o szkołę

Foto autor| Arkadiusz Wojtasiewicz


